Ani prawo, ani sprawiedliwość – a wiele nietaktu…
Łatwo jest oskarżać, trudniej uczciwie winę udowodnić, bo często winy nie ma, 
a usiłuje się ją komuś wmówić.
Nie bez powodu grecka bogini sprawiedliwości – Temida ma zawiązane oczy i wagę w ręce, czasem też miecz. Ale wynik odczytują inni – bez opasek na oczach…

Gdzie więc prawdziwa sprawiedliwość? – na wadze! Tylko?


Wracam jeszcze do pastwienia się nad Zbigniewem Pawłem Szandarem przez wszelkie nasze środki masowego przekazu.


Doszło już do tego, że śląska część „Gazety Wyborczej” z 8-9 lipca 2006 r. emituje zdjęcie byłego prezydenta Siemianowic Śląskich z czarnym paskiem na oczach – jak zbrodniarza. Poszedł za nią „Dziennik Zachodni”.


Zbigniew Paweł Sztandar nie jest nawet oskarżony, tylko podejrzany. Ma prawo do obrony i będzie się bronił. 


Abstrahując od innych drobnych spraw, na nefrologię należy inaczej spojrzeć niż usiłuje to imputować oskarżenie. W interesie chorych mieszkańców a nie półtora miliona długu – trzeba liczyć.
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Jak można było tak poniżyć człowieka – niezależnie kim by nie był… a Zbigniew Paweł Szandar był prezydentem miasta Siemianowice – naszego miasta. Jesteśmy oburzeni. Żądamy korekty zdjęcia.
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